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NAPRZÓD
Oraan centralny polskiej partyi socyalno-demokratyczneji

W yc h o d z i c o d z ie n n ie  o g o d z in ie  6  w ie c zo re m .

Recfakeya I"AdmfnTstraeya 
K raków , Dunajewskiego 5.

Telefon Redakcyi Nr. 396. 
Telefon Administracyi Nr.2334, 

Konto czekowe Nr. 34.095, 
Fach pocztowy na listy Nr. 166. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków,

D ział inseratow y: 
u l. G o łę b ia  L .  2 .  I .  p .

(Róg ul. Brackiej) 
Telefonu N f. 1354.

Konto czekowe 910. „
•Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier­
sza petitem 24 h. Za miejsce wio-, 
sza petitem w nadesłanem 60 h.

Komunikat austryacki.
Wiedeń, 20 w ześnia. 

Urzędowo donoszą 20 w rześnia: 
jWschodni teren wojny: Front rumuński: Ru- 

mv ai zostali na południowy wschód od Haszetj 
zu.\ tue spędzeni. Petroseny i przełęcz Szurduk 
zna1, Gą się znowu w naszem posiadaniu.

F . t generała kawaleryi arcyksięcia Karola: 
W lv patach kontynuuje nieprzyjaciel z naj- 
więk«_ zaciętością swe ataki. Na południe od 
stadni-. -  Łnczyna i na południe od Bystrzec osią- 

.pnął on lokalne sukcesy. Zresztą wszędzie go 

.odrzuciliśmy.
Na południe od Lipnicy Dolnej usiłuje nieprzy 

jacie! nadaremnie przeciwdziałać masowemi u- 
derzeniami posuwania się niemieckiego kontr­
ataku.

Front wojsk generała polnego marszałka księ­
cia Leopolda bawarskiego: U armii generała
pułkownika Tersztyanskiego zostały w ciągu 
dnia rosyjskie próby ataków  w zarodku stłu m io ­
ne. Wieczorem pędził nieprzyjaciel m iędzy Pu- 
stom ytam i i Szelwowem głęboko uform ow ane

m asy na n iem ieckie i a ustre-w ęgiersk ie w ojska
generała  M arw itza. Zostały cne wszędzie odrzu­
cone. Dziś ran o  ponowili R osyanie swe szturm y. 
Udało się im  pod Szelwowem w poszczególnych 
m iejscach w targnąć do naszych okopów. Szyb­
ko podjęte k o n tra tak i zm usiły  jednak  znowu 
n ieprzyjaciela do ustąp ien ia.

W łoski teren  w ojny: W łosk i ogień działowy
na płasko wzgórze K arstu  był czasam i znow u 
bardzo żywy. P róby atakew e nieprzyjacielskiej 
piechoty, dzięki działan iu  naszej arty lery i, się 
nie rozwinęły. J a k  ęńecnie stw ierdzono, m ieli o- 
brońcy płaskow zgórza podczas czterodniow ych 
ciężkich w alk  naprzeciw  siebie dw adzieścia 
brygad  piechoty, jed n ą  dywizyę kaw alery i i o- 
kolo p iętnaście batalionów  bersaglierów .

* W  odcinku S agana  zaatakow ali W łosi nasze 
pozycye na Givaron i nad potokiem  Maso. Zo­
s ta li oni po gw ałtow nych, do północy trw a ją ­
cych w alkach  w śród w ielkich s tra t  odrzuceni.

P ołudniow o-w schodni teren  w ojny: Nie było 
żadych szczególniejszych wydarzeń.

Zastępca szefa sztabu generalnego von  h/oefer, m arszałek  polny porucznik.

Polski Korpus Posiłkowy4*
Przeobrażenie Legionów Polskich.

Wiedeń, 20 w rześnia.
C. k. B iuro korespondencyjne-ogłasza:
Z w ojennej kw atery  prasow ej donoszą:
Na wniosek naczelnej komendy arm ii Jego

c. i k. Apostolska Mość raczył zezwolić, by Le­
giony polskie m iały nazwę „Polskiego korpusu  
posiłkowego'1 i odpowiednio zostały rozszerzo­
ne, dalej, by przydzieleni do Legionów c. i k. ofi­
cerowie nosili mundur Legionów, i by pułki Le­
gionów polskich otrzymały narodowe chorągwie 
pułkowe.

W iadomość powyższą, iuż od kilku dni ocze­
kiw aną, pow itać należy jako spełnienie p ier­
wszego punk tu  m em oryalu b rygadyerów  i puł­
kow ników  Legionów polskich.

Ta decyzya cesarza w y o d rę b n ia  L e g io n y  
polskie z armii austryacko-węgierskiej i 
stanow i pew ien krok ku uczynieniu  z nich z a ­
wiązku armii polskiej.

W utw orzeniu Polskiego K orpusu Posiłkow ego 
z wlasnemi chorągw iam i narodowem i i z w y­
łącznie w łasnym i oficeram i polskimi — mieści 
się urzędowe przyznanie n a r o d o w e g o  c h a ­
rakteru wojska polskiego.

Nie należy przeoczyć w tem zarządzeniu puii- 
k iu  postanaw iającego, że oficerowie ausiryaccy 
przydzieleni do Legionów, m ają przyw dziać 
m undur legionowy, to znaczy, m ają stać się 
oficeram i polskimi. Czy istota rzeczy zostanie 
•tem osiągnięta, przyszłość pokaże.

Reszta punktów  zarządzenia cesarskiego w y­
kazu je korzyści niew ątpliw e dla rozwoju pol­
skiego wojska.

Oczywiście, że w artość tego zarządzenia da 
się w całości ocenić dopiero wedle jego p rze­
prow adzenia w praktyce. Na to też opinia za­
czekać m usi, zanim  sobie zdanie o tej reform ie 
w yrobi.

J u ż  teraz  wydać sąd o znaczeniu tej reform y

byłoby możliwein tylko w takim  razie, gdyby 
tem u zarządzeniu wojskowem u towarzyszył ak t 
polityczny, zaw ierający oczekiwane z takiem  
upragnieniem  rękojm ie.
i w  każdym  razie przekształcenie Legionów 
polskich na odrębny Polski K orpus Posiłkowy 
je s t p o s t ę p e m  na drodze ku armii polskiej 
i państwowości polskiej.

To, co w tej reform ie isto tną zdobycz naro ­
dową dla Polaków przedstaw ia, je s t zasługą 
b rygadyera Piłsudskiego. Z jogo inioyatyw y po­
wstał bowiem ów inem oryat pułkow ników  Le­
gionów polskich, k tóry  c. i k. Naczelnej Ko­
m endzie Armii posłużył za powód i podstaw ę 
do przedłożenia cesarzowi odnośnych wnio­
sków. Toteż nietylko Legiony, ale całe społe­
czeństwo polskie wdzięczność czuć m usi dla 
tego genialnego wodza, który  nietylko żołnie­
rzy  swych do zw ycięstw  prowadzi, ale i naro ­
dowa całem u przewodzi na drodze do jaśn ie j­
szej przyszłości.

Z Koła polskiego.
P rz e ło m o w a  d y s k u s y a  w  K om isy i p o lity ­
c z n e j. — W n io sk i to w . D a s z y ń s k ie g o  i Mo- 

r a c z e w s k ie g o .
Wiedeń, 20 września. (Tel. „N aprzodu").

Posiedzenie kom isyi politycznej odbyło się. tfu. 
18 w rześnia w  W iedniu. Po zagajeniu  obrad 
przez prezesa Bilińskiego, złożył spraw ozdanie 
ze swojej podróży do W arszaw y p. Jaw orsk i.

W  form ie in terpelaoyi do prezesa przem ów ił 
tow. Daszyński, żądając odbycia zasadniczej dy- 
sk n sy i w kom fsyi nad  polityką polską w A ustry i 
i w innych  zaborach. Szerokiego m otyw ow ania 
nic podajem y. W dyskusyi, wszczętej przez tow. 
D aszyńskiego, zabrał głos p. G łąbiński, poczem 
Iow. M oraczcwski w obszernem  przem ów ieniu, 
zgodnem  z wywodami, tow. Daszyńskiego, p rzed­
staw ił daleko idący w niosek konkretny .

Poseł dr Leo również przyłączył się do inieya- 
tywy posłów Daszyńskiego i  Moraczewskiego. 
Prezes proponuje zwołanie na nowo komisyi. 
Poseł Długosz jest za obiektywnością polityki 
polskiej wobec rządu.

Kr. T arnow ski Zdzisław  uznaje ważność chw i­
li i. uznaje potrzebę ponownego zebrania się ko- 
m isyi. Rewizya program u jest powszechnie u- 
znaną. Hr. Rey chce dowiedzieć się o zarządze­
n iach  najnow szych w spraw ie Legionów.

Drugie posiedzenie we czw artek o godz. 11.

Z prezydyum Koła polskiego. Na posiedzeniu 
prezydyum Koła uchwalono na wniosek posła 
D a s z y ń s k i e g o ,  że posiedzenie Koła ma się 
odbyć we w r z e ś n i u  w Krakowie, z następują­
cym porządkiem dziennym: 1. Sprawozdanie pre­
zesa o sytuaeyT^polityeznej. 2. Wniosek o zwoła­
nie p a r l a m e n t u  i wybór d e t  eg  a c  y i. 3. Spra­
wozdanie komisyi rolniczej, miejskiej i odszkodo­
wań. 4. Sprawozdanie z postępów o d b u d o w y  
kraju. 5. Referat o a p r o w i z a c y i .  Za wnio­
skiem oświadczyły się stronnictwa demokratyczne.

Po południu odbyło się posiedzenie k o m i s y i  
p o l i t y c z n e j .

Obawy rosyjskie*
H am burg, 20 w rześnia.

...Hamburger F rem denbła t"  o trzym uje w iado­
mość z R otterdam u: „Russkoje Słowo" donosi z 
Reni,' że istn ieje teraz w ielkie niebezpieczeń­
stwo, iż B ułgarzy pod Sylistryą przekroczą D u­
naj.

Stanowisko Hiszpanii.
W iedeń, 20 w rześnia.

„W iener Jo u rn a l11 donosi: Z L ondynu dono­
szą, iż n iędaw na m ow a byłego prezydenta m in i­
strów  h iszpańsk ich  M aury w yw ołała w ew nątrz 
en ten ty  zam ieszanie. Mowa ta  w skazuje, iż H i­
szpania sw oją życzliwą dotychczasow ą n e u tra l­
ność chce w przyszłości uczynić zależną od pe­
wnych w arunków . Szczególnie m a znaczenie 
fakt, iż po raz pierw szy od w ybuchu w ojny h i­
szpański m ąż s tan u  tej m iary , co M aura p o ru ­
szył kw esty ą G ibraltaru . P anu je  z pow odu tego 
obawa, że H iszpania zam ierza zażądać zwróce­
n ia  G ibra lta ru  i odstąp ien ia T angeru  w raz z 
okolicą.

Gdyby H iszpania podniosła podobne żądan ia  
i poczyniła wojskowe zarządzenia, to F rancya 
m usiałaby  wycofać część swych w ojsk z fron tu  
niem ieckiego i w ysiać na  granicę H iszpanii.

Z niemieckiej socyalnej demokracyi.
B erlin , 20 września.

„V orw arts“ um ieszcza na  naczelnem  m iejscu  
obszerne oświadczenie, podpisane przez kom isyę < 
g eneralną  związków zawodowych oraz zarząd 
party i. W tem  ośw iadczeniu obie najw yższe in- 
staneye niem ieckiego ru ch u  robotniczego ener­
gicznie p ro tes tu ją  przeciwko działalności n ie­
znanych osób, ukryw ających  się pod ty tu łem  
„opozycyi". D ziałalność ta  (zwłaszcza za pom o­
cą pism  ulotnych) zdąża do tego, aby zdyskredy­
tow ać ofieyalńą politykę p a r ty jn ą  za pom ocą 
ciągłych podejrzeń i szkalow ali.

Oświadczenie szczególnie się zw raca przeci­
wko doniesieniu „Wiadomości opozycyi n r 4“, 
w edług którego w ładze w ojskow e zm usiły  kom i­
syę zawodową i zarząd p a rty i groźbą zerw ania 
dotychczasowych stosunków  z n im i — do wy­
dan ia  odezwy p r  z e c i w k o s tre jku jącym  ro ­
botnikom .

Powyższe- doniesienie — pow iada oświadcze­
nie — jest n iepraw dą; tak  sam o jest niepraw dą, 
jakoby powyższą odezwę zarządu  i kom isyi
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przeciwko stre jliu jącym  robotnikom  rozlepiano 
pod nadzorem  policyi.

N atom iast prawdą, jest, że obie instancye ty l­
ko o s t r z e g ł y  robotników  przed lekkom yśl- 
nem  w szczynaniem  owego strejku , gdyż może 
pociągnąć za sobą nieoczekiw ane konsekw en- 
eye. W szak naw et w czasie pokojowym  zw iązki 
zawodowe energicznie p rzeciw działają wszczy­
n an iu  niedostatecznie przygotow yw anych strej- 
ków, cóż dopiero przy stan ie  oblężenia!

O jak i konkre tny  s tre jk  chodzi, ośw iadcze­
nie nie mówi.

Z kotła bałkańskiego.
Przekroczenie Dunaju przez Bułgarów ?

Korespondent „Gazety Wieczornej" donosi: 
O szeroko pomyślanej akcyi wojennej na fron­
cie rumuńskim świadczą ostatnie wiadomości, 
donoszące o przekroczeniu linii Dunaju na od­
cinku między Nikopolis a Widyniem, a więc bli­
sko na 200 kim. przestrzeni frontu. Akcya ta w 
związku z marszem w Dobrudży ma na celu, 
jak się zdaje, uniemożliwienie z jednej strony 
przekroczenia Dunaju przez armie rumuńskie, 
z drugiej strony utrudnienie ewentualnego od­
wrotu armii rumuńskiej, któryby stał się stra­
tegiczną koniecznością w razie dalszych zwy­
cięstw mocarstw centralnych w Dobrudży.

Walki w Dobrudży.
Dnia 16 września przywieziono do Sofii 400 

oficerów rumuńskich, wziętych do niewoli.
Znany krytyk wojskowy bułgarski Nikiforów, 

omawiając ostatnie wydarzenia w Dobrudży, 
pisze o żołnierzach rum uńskich: Żołnierz ru ­
muński posiada właściwości południowca, jest 
mianowicie podatny na najrozmaitszego rodzaju 
wpływy. Dia żołnierzy rumuńskich, idących w 
pole,N fakt, iż pierwsze starcie miało tak fatalny 
wynik, ma wielkie znaczenie. Żołnierz bułgar­
ski spełnia swój obowiązek jako wolny oby­
watel, armia zaś rum uńska składa się z anal­
fabetów i m a ł o w a r t o ś c i o w e g o  m ateryału 
ludzkiego.

Pisma amsterdamskie donoszą z Bukaresztu, 
iż ruch kolejowy na linii Bukareszt—Konstan- 
za został wstrzymany, ponieważ most kolejowy 
na Dunaju pod Czernawodą znajduje się już pod 
ogniom bateryi niemieckich.

Szwajcarska agencya telegraficzna donosi z 
Sofii: Początkowy powolny odwrót wojsk ru- 
muńsko-rosyjskich przemienił się obecnie w 
paniczną ucieczkę. Żołnierze rumuńscy są zu­
pełnie zdemoralizowani, tak iż liczba jeńców 
ciągle wzrasta.

Most na Dunaju pod Czerno wodą.
W ojska bułgarsko-niem ieckie w pościgu za 

R um unam i i R osyanam i zbliżają się już do li­
nii C zem aw oda—K onstanza. Pod Czernowodą 
zna jdu je  się m ost żelazny n a  D unaju , przez 
k tó ry  biegnie lin ia  kolejow a B ukareszt—Kon­
stanza. Most ten  należący do najd łuższych m o­
stów  żelaznych n a  świecie, m a w ysokości 37 m e­
trów . Pod Czernowodą zna jdu je  się obszar ba­
gnisty  szerokości 15 kilom etrów . L in ia kolejow a 
T ulcea—K onstanza nie jes t jeszcze gotową, tak , 
iż w ojska rosy jsk ie  m usiały  przepraw iać się pod 
Reni.

Nastrój w Bukareszcie.
K orespondent „Vossische Ztg.“ B ebrm ann  do­

nosi ze Sztokholm u:
D nia 16 w rześnia nadeszło do Sztokholm u ob­

szerne spraw ozdanie z B ukaresztu , p rzedstaw ia­
jące obraz bukareszteńsk ich  w ypadków  i n a s tro ­
jów' osta tn ich  dni. Przeczy on przedew szystkiem  
fan tastycznym  wiadom ościom , jak ie  k rąży ły  w 
p rasie  o w ypadkach  bukareszteńskich . N iepra­
w dą więc jest, jakoby upadek  T u trak an u  i Syli- 
s try i wyw ołał „panikę n iesłychaną w7 dziejach 
w ojen" — jak  doniósł pew ien dziennik berliń ­
ski. W iadom ość ta  p rzy ję tą  została z pew nym  
spokojem , i tylko w  in tym nych  kołach po lity ­
cznych i p a rlam en ta rn y ch  B ukaresztu  panow a­
ło n iem iłe podniecenie, o k tó rem  jednak  szer­
sza publiczność nie w iedziała. N adburm istrz  
P etrescu  kaza ł ogłosić oficyalnie, iż zupełnie 
nie m a pow odu do jakiegokolw iek zaniepokoje­
nia, w  Siedm iogrodzie zw ycięska a rm ia  ru m u ń ­
sk a  posuw a się ciągle naprzód, od w schodu cią­
gnie a rm ia  rosy jska, a  n a  po łudn iu  w ojska r u ­
m uńsk ie w alczą z B ułgaram i.

Ani w tea trach  an i w  „V ariete“, an i w licznych 
kinach  nie przerw ano zupełnie przedstaw ień.

Król F erdynand  objął już oficyalnie naczelną 
kom endę. W szyscy m in istrow ie zn a jd u ją  się

w B ukareszcie. B ank i jeszcze po wypowiedze­
n iu  w ojny przeniosły się do Galaczu.

W śród ludności panu je  nastró j niezbyt opty­
m istyczny, poniew aż spodziew ano się, iż w ielka ! 
ą rm ia  rosy jska wkroczy przez Dobrudzę do : 
B ułgary i i pobije bez tru d u  Bułgarów .

Gdy więc dow iedziano się, iż wódz rosy jsk i ; 
Zajączkow ski przybył ty lko z n iew ielu  dyw izya- { 
m i, i że B ułgarzy w kroczyli do Dobrudży, to wy- ' 
wołało tu  depresyę w iększą niż późniejsza w ia­
domość o zdobyciu T u trak a n u  i Sylistryi.

E w akuacya B ukaresztu  była bardzo og ran i­
czoną i nieznaczną, w yjechali tylko najbogatsi 
w raz z rodzinam i. Ludność uboższa w yjechała 
tylko w m ałej ilości.

Policya m iejska  znajduje się praw ie zupełnie 
w  ręk ach  „fachowców", przybyłych z Rosyi. A re­
sztowano dotychczas 6000 ,,n ieprzyjacielskich  
cudzoziemców" i 1000 niepraw om yślnych" R u­
m unów.

Z komunikatu bułgarskiego.
F ro n t ińacedoński: Ożywione w alk i około Flo- 

rin y  trw a ją  dalej. Na wzgórzach B elasica P ia ­
n in a  nasze patro le  spędziły przeciw nika i zajęły 
wsie Sugowo, M am ica, Górni i Dolni Poroj. W  
tych  m iejscow ościach znaleziono wiele pozosta­
wionego m ateryału . W  Górnym  P oro ju  W łosi 
pozostaw ili 200 karab inów  m aszynow ych.

F ro n t ru m u ń sk i: W zdłuż D unaju  spokój.
W ielka bitwa, rozgryw ająca się n a  lin ii wsi 

Mora, Lui, M am ic-A rabagi, Cocargea, Cobadinu, 
Tuzla, m a przebieg dla nas pomyślny.

Człowiek-Ewierzę.
Ze Lwowa donoszą, że policya przyaresztow a- 

la n iejakiego Ju liu sza  Skrabka, pom ocnika k a n ­
celaryjnego dyrekcyi kolejowej, k tó ry  w m u n ­
durze u rzędn ika  kolejowego odw iedzał liczne 
m ieszkan ia kobiet w różnych dzielnicach m ia ­
sta, i u d a jąc  lekarza pod pozorem  b ad an ia  s ta ­
n u  zdrow ia tychże kobiet, dopuszczał się zbro­
dni zhańbienia.

Jak  dochodzenia policyjne u sta liły , Skrabek 
grasow ał od dwóch m iesięcy, i w tym że czasie 
odw iedził około 50 mieszkań. W  celu zaś le­
pszego upozorow ania, że jest lekarzem , przy  ba­
d an iu  kobiet posługiw ał się on zwyczajnym  
„reiszeigiem" (I) którego w biurze używ ał p ra ­
wdopodobnie do rysunków .

Jest to  indyw iduum  zw yrodniałe seksualn ie 
w najw yższym  stopniu; sposób bowiem  popeł­
n ian ia  przez niego czynów karygodnych  prze­
wyższa w szelkie dotychczasow e w tym  k ie ru n ­
k u  daw niej opisyw ane zbrodnie.

N ader dziw ny — pisze „G azeta W ieczorna" — 
w tej sensacyjnej aferze jest fak t, że n a  tyle ko­
biet, względem  k tó rych  S krabek  dopuszczał się 
zbrodni zhańbienia, żadna z tych kobiet nie po­
znała się n a  tem , że m a do czynienia z oszustem , 
mimo, że jak  wyżej w spom nieliśm y, zwierzęcy 
w prost sposób popełn ian ia zbrodni przez S krab ­
ka przechodził w szelkie pojęcie ludzkie.

K R O N IK A .
Kraków, środa 20 września.

Polski Korpus Posiłkowy. T ak brzm i oficyalna 
nazw a polskiej form acyi w ojskow ej, nie zaś 
„polski korpus pom ocniczy", jak  to niezgodnie 
z p raw id łam i języka polskiego przetłóm aczyła 
z niem ieckiego k rakow ska filia  b iu ra  korepon- 
dencyjnego.

Pułkownik Zygmunt Zieliński, wódz 2-go p u ł­
ku  Legionów polskich, a  następn ie  kom endan t 
grupy Legionów polskich w K ozienicach, odje­
chał n a  fron t celem objęcia kom endy III. b ryga­
dy (4 i 6 pu łk  p iechoty Legionów polskich). Ko­
m endę g rupy  Legionów w Dęblinie sp raw uje o- 
becnie zastępczo kap. Ludw ik Eydziatow icz.

Przeźrocza Centr. Biura W ydawnictw N. X. N.
C entralne Biuro W ydaw nictw  N. K. N. w ydaje 

od jakiegoś czasu m ałe broszurki, poświęcone 
w alkom  legionowym  i zilustrow ane, każda, 
50-ciu obrazkam i, ułożonym i wedle bieżących 
liczb. W ydaw nictw o to, k tó re rozchodzi s i ę ' — 
także ze względu n a  cenę n iską, bo w ynoszącą 
zaledwie 50 hal. za egzem plarz, w bardzo w iel­
kiej ilości, m a swój cel podwójny. Książeczki 
te  zaw iera ją  treśc iw ą opowieść w alk  legiono­
wych i jako  tak ie  są popu larną , bardzo pożąda­
ną lek tu rą , a z drugiej s trony  m a ją  do spełnie­
n ia  zadanie inne. C.entr. B iuro W ydaw nictw  N. 
K. N. w yrabia przeźrocza, zgrupow ane po 50 szt. 
w gotowych szkatu łkach , przeznaczone do w y­
św ietlan ia  na  ekran ie  wobec najszerszych

w arstw  ludow ych, a w ym ienione b roszurk i s łu ­
żą u rządzającym  w idow iska grupom  lub kom i­
tetom  prbw incyonałnym  za gotowe odczyty, 
k tó re się n a  przedstaw ien iach  wygłasza. Sprze­
daw ane jednocześnie przy wejściu, broszurk i o- 
we u trw a la ją  widzow i zasłyszane słowa i w i­
dziane obrazy. — W yszły dotychczas: Serya IL  
„W alki I. B rygady Legionów Polskich w latach! 
1914 i 1915“, Serya ifl .  „K am pania k arp ack a  II. 
B rygady Legionów Poi .kich" i ostatn io  Serya IY 
„K am pania buków i.-, j-kesarabska Legionów; 
Polskich 1916 roku".

K arty  n a  tłuszcze będą rozdaw ane poraź p ie r­
wszy w  Krakow ie w  dniach  26 i 27 b. m. t. j. w  
najbliższy w torek i środę. P rzedtem  jednakże 
m uszą m ieszkańcy m iasta  wypełnić odpowie­
dnie form ularze i w ykazać w n ich  ilość posia­
danych obecnie tłuszczów.

Obowiązek zgłaszania miejsea pobytu pospolita- 
ków. Na murach miasta pojawiło się dzisiaj ogło­
szenie magistratu, przypominające obowiązek zgła­
szania zmian miejsca pobytu przez pospolitaków 
w wieku popisowym, którzy z jakiegokolwiek po­
wodu w wojsku nie służą, a są przynależni do 
Galicyi łub Bukowiny. Ogłoszenie ma na celu 
przypomnienie tego obowiązku tym wszystkim po- 
spolitakom, którzy do Krakowa z innych miejsco­
wości przyjechali na stały pobyt i dotąd nie zgło­
sili w magistracie zmiany miejsca pobytu.

O dowóz ziemniaków. Jednym  z n a jd o tk li­
wszych braków  w aprow izacyi K rakow a je s t o- 
becnie n iedosta tek  ziem niaków . Ten najn iezbę­
dniejszy a r ty k u ł spożywczy pojaw ia się n a  ta r ­
gu k rakow skim  w  m inim alnej ilości. P rzed ty ­
godniem  pojaw ił się k o m u n ik a t m ag is tra tu , w; 
k tó rym  prezydyum  m iasta  zapew niało, że uzy­
skało zezwolenie n a  w olny dowóz ziem niaków  
fu ram i z sąsiednich  okupow anych obszarów  
K rólestw a Polskiego; ziem niaki te pojaw ić się  
m iały  w znaczniejszej ildści na targu . Tym cza­
sem  m inęły  już — zdaje się — dw a targ i, n a  k tó ­
rych  nie m ożna było stw ierdzić zwiększonego doi 
wozu. O kazuje się zatem  koniecznem , aby za­
rząd  m ias ta  gruntow nie tę spraw ę zbadał i bez­
w arunkow o p o stara ł się o faktyczne i wydatnej 
zw iększenie dowozu tego niezbędnego artykułu.

Poczta połowa. C. k. D yrekcya poczt zaw iada­
m ia, że w edle rozporządzenia m in iste rstw a h a n ­
d lu  z 29 sie rpn ia  pocztówki połowę (karty kore­
spondencyjne) prywatnego nakłada wykluczać 
się będzie od przyjęcia i tran sp o r tu  pocztowego, 
jeżeli będą sporządzone z k a r to n u  barw y zielo­
nej lub  w podobnym  odcieniu. W ykluczenie n a ­
stąp i naw et wówczas, choćby ta k a  pocztów ka 
połowa odpow iadała zresztą przepisom  co do for 
m a tu  rozm iarów , d ru k u  i napisów .

Kursa wyższe dla kobiet im . Dra A. Baraniec­
kiego. W pisy rozpoczynają się 21 bm. Kancela- 
ry a  o tw arta  prócz św iąt od 9—12 i od 3—5. W y­
k łady  rozpoczną się 2-go października.

Cesarz W ilhelm w Żywcu. U rzędow a „Gazeta 
Lw ow ska" donosi z Żywca: W poniedziałek po 
połudn iu  przybył tu  cesarz n iem iecki z orsza­
kiem  w odw iedziny do arcyksięcia  K aro la Ste­
fana i m ałżonki, i zabaw ił p raw ie godzinę w 
zam ku arcyksiążęcym . Gm iny Zabłocie i Żywiec 
były przybrane flagam i.

W  ubiegłym  tygodniu  baw ił w  zam ku arcy­
księcia K aro la S tefana k ró l bu łg arsk i w raz z or­
szakiem , a dn ia  13 b. m. przybył do Żywca w od­
w iedziny do arcyksięcia  K aro la S tefana naczel­
ny  kom endan t a rm ii arcyksiąże F ryderyk .

Metropolita Szeptycki żyje. Jak  się dow iadu­
je „K orrespondenz R undschau", w ieści o śmier- 
ci m etropolity  Szeptyckiego są pozbawione pod­
staw y.
Przedłożenie projektu autonomii dla Polski w
Dumie. W edług inform acyi „Beri. T ageblattu", 
donosi „Russkoje Słowo", że pom iędzy S tuer- 
m erem , m in istrem  spraw iedliw ości i m in istrem ’ 
spraw  w ew nętrznych odbyła się p ry w a tn a  n a ­
rad a , na  k tórej postanow iono, że n a ty ch m iast 
po o tw arciu  sesyi jesiennej Dumy, zostanie po­
słom rosy jsk im  przedłożony p ro jek t ustaw y  au ­
tonom ii dla Polski. Z am iar ten  spotyka się w 
prasie  polskiej po tam te j stronie lin ii bojowej 
z o strą  opozycyą. T ak  np. zaznacza „Dziennik 
K ijow ski" bardzo stanowczo, ża. spraw y polskiej 
n ie m ożna rozstrzygnąć bez Polaków . Bo 3-ch 
posłów polskich  w D um ie nie m ożna uw ażać za 
naród  polski i co to będzie zresztą za rozm ow a 
trzech ludzi z 450 innym i, z odm iennym i poglą­
dam i.

Bunt wśród rosyjskich wojsk na Kaukazie.
Jak  dzienniki donoszą, w ybuchł w rosyjskiej a r ­
m ii k au k ask ie j w sku tek  b rak u  środków  żyw no­
ści bunt, przyczem  szereg oficerów, m iędzy tym i 
jeden kom endan t pu łku  zostało przez zbunto­
w anych żołnierzy zabitych.
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(h) Gdy p. S ikorski zdecydow ał się pójść na  
front i m a objęć kom endę jednego z pułków  le­
gionowych, w yłan ia  się w ażne pytanie, kto po 
nim  m a objęć w ażne kierow nictw o D epartam en­
tu W ojskowego N. K. N.

O tem  bowiem, żeby będąc n a  froncie, mógł 
p. S ikorski rów nocześnie kierow ać także D epar­
tam entem  W ojskowym  N. K. N., m ającym  sie­
dzibę w Piotrkow ie, an i m yśleć nie m ożna. N ie­
podobna bowiem  stw arzać takiego s tan u  rze­
czy, żeby, dajm y na to, kiedy będzie bitw a, w ła ­
śnie w tedy p. S ikorski był szefem D epartam en­
tu, lub  nap rzyk ład  w tedy był pułkow nikiem , 
gdy w łaśnie jego pułk  będzie n a  odpoczynku po­
za frontem . Takie dziwne sytuacye m usiałyby 
pow staw ać, gdyby połączono w  jednem  ręk u  
dwie funkeye bezw arunkow o ze sobą pogodzić 
się nie dające. W ięc też o tem  bezw ątpienia n ik t 
nie m yśli.

Pozostaw ić stanow isko szefa D epartam entu  
nieobsadzone, p rzy jm ując niejako, że p. S ikor­
ski jest jakgdyby urlopow any z N. K. N., — to 
rów nież jest rzeczą niem ożliwą. Dałoby się tak  
zrobić jedynie w w ypadku, gdyby p. S ikorski 
m iał zam ia r tylko bardzo kró tko  zabaw ić n a  
froncie. Nie m ożna jednak  przypuszczać, żeby 
tak  być m iało. Na dłuższy zaś czas pozostaw ić 
bez k ierow nika insty tueyi tak ie j, jak  D eparta­
m ent W ojskowy, N. K. N. nie może, gdyż z ta ­
kiego bezhołow ia mogłyby jak  najgorsze sk u tk i 
w yniknąć.

Jakież pozostaje w yjście? Nie m ożna bowiem 
rów nież zdać n a  stałe k ierow nictw a D eparta­
m en tu  zastępcy szefa. Zastępcą tym  jest p. Do- 
wnarowicz. Mógł on zastępow ać od czasu do cza­
su, n a  parę dni, szefa w razie chwilowego w y­

jazdu  tegoż, ale całkiem  co innego jest obją*ć 
na  stałe i n a  w łasną odpowiedzialność in sty tu - 
cyę, jak ą  jest D epartam ent W ojskowy N. K. N.

Dziś, więcej niż kiedykolw iek, potrzeba n a  tem  
stanow isku  człow ieka w ytraw nego i u ta len to ­
wanego, osobistości poważnej, znanej, cieszącej 
się zaufaniem  powszechnem  w społeczeństwie 
polskiem . Kim jest p. Downarowicz? W Galicyi 
n iem a dziesięciu osób, któreby to w iedziały. J a ­
kie są jego zasługi? Zapewne są  jakieś, ale n ik t 
o n ich  nie wie. Jak ie  posiada on zdolności? Za­
pew ne jak ieś posiada, ale ich po n im  nie znać. 
Człowiek w k ra ju  zupełnie nieznany, nic w spo­
łeczeństw ie n ie reprezentu jący , nie może być 
staw iany  n a  trudnem  i tak  odpow iedzialnem  
stanow isku.

Tu trzeba m ęża, k tó ry  m a już za sobą egzam in 
zasług, zdolności i ch a rak teru . Nie jest to posa­
da d la  w ielkości nieznanych.

Prow izoryum  jak ieś stworzyć byłoby rzeczą 
w prost niebezpieczną. Chyba, że p raw dą jest, 
iż N. K. N., u legając życzeniu K rólestw a, m a za­
m ia r  w  najbliższym  czasie d ep artam en t zwinąć. 
W  tak im  w ypadku cała ta  sp raw a byłaby bez­
przedm iotow ą. W  przeciw nym  jed n ak  razie, je ­
żeli D epartam ent W ojskowy N. K. N. m a nadal, 
choćby jeszcze przez jak iś  czas tylko, istn ieć i 
działać, nie m a N. K. N. innego sposobu załatw ię 
n ia  tej spraw y, jak  tylko w ybrać niezw łocznie 
nowego szefa D epartam entu  W ojskowego, a to 
osobistość, znaną w społeczeństwie i budzącą za­
ufanie , nieodzow nie potrzebne n a  tak  odpowie­
dzialnym  posterunku.

Reformy, wywołane przekształceniem  Legio­
nów  polskich na Polski korpus posiłkowy, czy­
n ią  załatw ienie tej spraw y tem  pilniejszem .

Głosy prasy o rezolucyi 
3 września.

P ra sa  w K rólestw ie — jej odłam  nieskażony 
wyziewam i dmowszczyzny — dosadnie odpiera 
p ro test endecko-realistyczny przeciwko uchw a­
łom wiecu z 3 w rześnia.

„Goniec“ w arszaw ski w pierw szym  rzędzie n i­
cuje podniesiony s tam tąd  zarzu t „sam ozw ań­
czego czynu'1.

„Nie może być chyba — pisze — lojalniejsze- 
go i uczciwszego sto sunku  do opinii publicznej, 
jak  w danej spraw ie ogłosić zgrom adzenie, w y­
łożyć n a  n iem  swe stanow isko, streścić je w sto­
sownej uchw ale i wezwać zgrom adzonych do jej 
przyjęcia i zaakceptow ania.

To w łaśnie zrobili organizatorzy wiecu. Zy­
skali tem  sam em  k ilk a  tysięcy zw olenników re ­
zolucyi. Nie om ylim y się chyba, jeżeli powiemy, 
że w szystkie podpisane pod kom unikatem  g ru ­
py z najw iększą trudnością  mogłyby się w yka­
zać liczbą członków w sum ie, nie przew yższa­
jącą  dziesiątej części tej m asy, jak a  zapełniała 
salę F ilharm onii".

„K uryer P olsk i" w ytyka aranżerom  pro testu  
inny  m om ent, pisząc:

„W szelki p ro test może znaczyć ty lko wówczas 
i tylko o tyle, o ile w ychodzi od czynników , k tó ­
re  rów nocześnie p rzedstaw iają  jak ąś  pozytyw ną 
m yśl polityczną i n ie chow ają jej pod korcem . 
Tym czasem  w obecnym jak  i w  poprzednich już 
w ypadkach  p ro test podnosi s tom a, k tó ra  poza 
swem : nie pozw alam ! nic nie m ówi ogółowi", 

„Ziem ia lubelska" rozpraw ia się z owym pro­
testem  w a rty k u le  w stępnym , pisząc:

„Orzekli oni, że uchw ały  wiecu, w yw ołują głę­
bokie oburzenie w najszerszych w arstw ach  spo­
łeczeństw a. Nie określono bliżej, jak i to ustęp  
uchw ały zasługuje n a  „głębokie oburzenie": czy 
żądanie p ań stw a i a rm ii polskiej w  obecnej sy- 
tuacyi — czy też n ieopatrzne — zdaniem  p ro te­
stu jących  — angażow anie się w jedną stronę i 
narażan ie się przez to stronie drugiej, gdy w y­
nik w ojny nie pew ny jeszcze i n ieustalony.

W  chw ili, gdy w ojujący og lądają się za tak iem  
rozw iązaniem , k tóre może przyspieszyć pokój, 
w chw ili, gdy potok dziejów jest jeszcze p łynną 
m asą, da jącą  się choćby w bardzo ograniczony 
sposób nakierow ać — n eu tra liśc i n as i uw ażają  
wszelkie „m ieszanie się" Polaków  do rozw iąza­
nia spraw y polskiej za rzecz nieostrożną, nie po- j 
ważną i w yw ołującą „głębokie oburzenie". Gdy i 
nadejdzie pokój, gdy n ik t n as  już potrzebow ać ! 
nie będzie, gdy spraw ę po lską rozwiąże się bez i 
naszego udzia łu  — w tedy dopiero — w edług neu- j 
tra listów  naszych — nadejdzie najodpow iedniej- j 
sza pora do „działania", k tóre wówczas odkryje i

w łaściw e swoje oblicze: będą to w najlepszym  
razie  m ałe targ i, a w najgorszym  m elancholijne 
stw ierdzenie, że w danej sytuacyi n ic się zrobić 
nie da.

...N eutralnym  m ożna być w walce cudzych in ­
teresów, w k tórej pośrednio tylko jest się za in te­
resow anym . N eu tra ln ą  z czystem  sum ieniem  
może być Szwaj carya, H olandya, ale i one tylko 
do pew nej granicy. N eu tralnym  we w łasnej 
spraw ie może być ten, k tóry  zrezygnował z wszel 
kie; nadziei lub  co gorzej fen, komu na 
własnej sprawie nie zależy. Głęboko więc w ypa­
da się zastanow ić, czy poza biernością w  tak im  
w ypadku  n ie  k ry je  się nie tyle w yrachow anie 
polityczne ile raczej niem oc i choroba w ew nę­
trzna?" .

A teraz  dorzućm y do tej spraw y parę  słów 
w łasnych: skąd  w ypłynęła była owa fa la  do n ie­
daw na silna, dziś zastygła w jak iem ś osłupie­
n iu , k tó ra  ów p ro test w ydała.

W zrost ugody, obserw ow any w ostatn iem  
dziesięcioleciu w K rólestw ie był w ynikiem  sze­
rzącej się n iew iary  w śród burżuazyi, ażeby sp ra ­
w a polska m ogła już kiedykolw iek stać się kwe- 
styą, absorbu jącą Europę.

S tąd  p łynęła n ikczem na w skazów ka B alickie­
go: zm niejszać k ą t odchylenia pom iędzy polskie- 
m i asp iracyam i a  polityką ca ra tu  — kłonić się 
zatem  coraz niżej, boć dopiero przy uderzen iu  w 
proch przed carsk ą  w ładzą żadnego już odchy­
len ia  nie będzie...

Dzisiaj te sam e koła, k tóre nie wierzyły w ja ­
kieś szersze horyzonty d la  spraw y polskiej — u- 
d a ją  z lęku  przed jakiem śkolw iek angażow a­
niem  siebie głębokie przeświadczenie, że sp raw a 
polska toczy się sam a ku  przyszłości lepszej, 
że m a protekeye zagraniczne, więc byle siedzieć 
cicho i pew nych potencyi europejskich nie z ra­
zić — m ożna oczekiwać, że się coś d la nas o- 
kroi... T ak  przechodzą od serw ilizm u dla Petro- 
g radu  do neu tra lizm u.

Bo neu tra ln y m i nie były te — dziś niedobitki 
stronn ictw  bynajm niej od początku wojny... 
Ten sam  „K uryer W arszaw ski", k tóry  obecnie 
jest osto ją n eu tra lizm u  i lęka się tem  sam em  
po stu la tu  w ojska polskiego, p isał był, jak  obe­
cnie przypom ina „Goniec", a rty k u lik , rek lam u ­
jący  tworzenie t. zw. drużyn kainow ych — owe­
go sm utriej pam ięci pseudo-legionu rosyjskiego.

Nie pow ątp iew ając „o realnem  znaczeniu i ce­
lowości przedsięw zięcia" sądził „K uryer", że 
„m iejsce dotychczasow ych w ątpliw ości powinno 
zająć s taran ie , aby rzecz cała, skoro m a być w y­
konaną, w ykonana była dobrze".

M iał tedy „K uryer" a  m b i c y e co do drużyn 
kainowych... Co do n ich  (ale, broń Boże, nie co | 
do w ojska polskiego) w idział „doskonałe wzory" j 
w :radycyach  polskich! ‘

Reorgaraizacya armii 
rosyjskiej.

f o  straszliwych klęskach zeszłorocznych zda­
wało się, iż armia rosyjska rozbita w zupełności 
nie będzie zdolną do ofenzywy. Tymczasem Ro­
sya zaraz po pogromie rozpoczęła przygotowania 
do nowego ataku, i po dziewięciomiesięcznej grun­
townej pracy reorganizacyjnej udało jej się stwo­
rzyć nową armię, z którą rozpoczęła letnią ofen- 
zywę tegoroczną.

Już w chwili, gdy wojska sprzymierzone zatrzy­
mały się pod Brześciem Litewskim rozpoczęła się 
gorączkowa praca reorganizacyjna poza frontem 
rosyjskim. Trzeba było najpierw wyrównać olbrzy­
mie straty, które, na drodze od Gorlic do Brze­
ście Litewskiego wynosiły 700.000 ludzi. Jeszcze 
w sierpniu 1915 roku powołano' pod broń cały 
rocznik 1917, który dostarczył 1,500.000 żołnie­
rzy i stanowił podstawę nowotworzącej się armii. 
Ćwiczono tych żołnierzy aż do czerwca 1916 ro­
ku tak, iż przygotowanie ich wojskowe trwało 
dziewięć miesięcy.

Lecz nie byli oni jedynymi nowozaciężnymi 
żołnierzami. Powołano także rocznik 1915 i sześć 
roczników pospolitego ruszęnia drugiej klasy. — 
Zniesiono również przywilej, na mocy którego je­
dynacy lub też ostatni synowie, których bracia 
polegli, zwolnieni byli od służby wojskowej. Zy­
skano w ten sposób wielką ilość młodych łudzi 
w wieku lat 20—26, stanowiących doskonały ma- 
teryał żołnierski. W końcu powołano także ludzi 
z t. zw. „białym biletem*, to znaczy tych, któ­
rzy byli wogóle uwolnieni od służby z bronią w 
ręku. Lecz łudzi tych można było u tyć  w służbie 
etapowej, w koszarach i miastach, a dotychcza­
sowy materyał żołnierski tam się znajdujący wy­
słać na front. Tak też uezyniouo. Zaczęli też po­
wracać do szeregów rekonwalescenci i uzdrowie­
ni, z których tworzono brakujące szarże. Utwo­
rzono w krótkim czasie cały szereg szkół podcho­
rążych. Do szkół tych przeznaczono zdolniejszych 
podoficerów i gimnazistów, którzy ukończyli szó­
stą klasę. Czas wykształcenia w takiej szkole 
trwał trzy miesiące.

Znacznie też pomnożono liczbę szkół oficerskich. 
Tutaj kształcono abituryentów i uczniów szkół 
wyższych, którzy już przedtem w pułku posiedli 
pierwsze wiadomości wojskowe. Czas studyów 
wynosił tutaj cztery miesiące.

Żołnierzy, którzy szczególnie się odznaczyli, 
mianowano freitrami i przeznaczono do szkół pod­
oficerskich. W ten sposób zabezpieczono dostate­
czną ilość podoficerów. Zwolna więc wypełniono 
straty, jakie poniosła armia rosyjska w 1915 roku.

Naczelna komenda armii rosyjskiej przystąpiła 
też do utworzenia całego szeregu nowych pułków, 
które nosiły cyfry ponad 400.

Poza frontem przy każdym batalionie rezerwo­
wym znajdowało się 4000—6000 wyćwiczonych 
i gotowych do wymarszu żołnierzy.

Lecz Rosya przygotowywała się do nowej ofen­
zywy nie tylko własnymi siłami.

Japonia dostarczyła artyleryi i oficerów artyle- 
ryi. Przybyli francuscy pionierzy i przywieziono 
wielką ilość samolotów francuskich. Belgijskie au­
tomobile pancerne były na froncie rosyjskim w 
ogromnej ilości.

Wszystko było gotowe i Brusiłow mógł już roz­
poczynać ofenzywę. Lecz on przeprowadził jeszcze 
dalsze „uporządkowanie* armii. Przedewszystkiem 
zerwał on z systemem t. zw. „czystych* pułków.

Żydów i Polaków wysłał on na front turecki i 
kaukaski. Następnie utworzył on specyalny kor­
pus. Korpus ten, który nosił nazwę „pancernego*, 
„żelaznego* lub „przełamującego* miał ostatecznie 
przełamać front sprzymierzonych.

Do korpusu tego mogli należeć żołnierze, k tó­
rzy więcej jak raz już odznaczyli się. Ludzie, na 
których można było spuścić się. Żołnierzy tych 
wybrano przeważnie z okręgów wojskowych Ka­
zania, Moskwy, Tweru i Włodzimierza. Oprócz 
tego przeznaczono do korpusu najlepsze putki sy- 
birskie. Na oficerów korpusu wybrano najodwa­
żniejszych ludzi, najlepszych wychowanków szkół 
podchorążych. Dobór podoficerów był również nad­
zwyczaj staranny. W korpusie tym panował też 
całkiem iuny duch niż w innych częściach armii 
rosyjskiej. Surowa dyscyplina i nadzwyczajny po­
rządek widoczne były na każdym kroku.

Rozporządzenie Brusiłowa co do zachowania się 
oficerów podczas ataku odnosiło się również i do 
oficerów korpusu „przełamującego*. Mieli oni mia­
nowicie nie pozostawać w tyle poza żołnierzami 
jak w latach 1914 i 1915, lecz sami postępować 
w pierwszych szeregach.

1 tak utworzono nową wielką armię rosyjską,
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na czele której w pierwszych dniach czerwca s ta ­
nął generał Brusiłow. Brusiłow ulepszył jeszcze 
francuski sposób walki, i jeśli chciał koniecznie 
zdobyć jakiś odcinek, to nie wahał się własnych 
żołnierzy zasypywać ogniem huraganowym.

Trzymając się recepty Joffrea, godzinami cały­
mi huraganowym ogniem niszczył pozyćye nie­
przyjacielskie nie atakując, a wykonywał atak do­
piero wtedy, gdy spodziewał się, iż nieprzyjaaiela 
może zaskoczyć zupełnie niespodzianie.

Z sejmu węgierskiego.
Na posiedzeniu sejm u w ęgierskiego w d a l­

szym  ciągu dyskusyi ned wnioskam i, dotyczą­
cymi zwołania delegacyj poseł Mezoffy zazna­
czył, że ze stanow iska konstytucyjnego niem a 
żadnej przeszkody dla zw ołania delegacyj. Mó­
wca jes t przekonany, że gdyby delegacye się 
zebrały , by łaby  to potężna m anifestacya stw ier­
dzająca, że A ustrya i W ęgry są  zdecydow ane 
przeprow adzić narzuconą im wojnę aż do zape­
w nienia w arunków  uczciwego pokoju.

Poseł U g r o n  (partya konstytucyjna) p rzy ­
łącza się do argum entów  mówców opozycyjnych 
w spraw ie zwołania delegacyj. N astępnie om a­
wia szczegółowo 3prawę polską i oświadcza, że 
można pozyskać naród polski tylko wtenczas, je­
żeli polepszy się jego położenie prawnopanstwo- 
we i jego adir.inisiracyę z porównaniu z poprze- 
dniemi stosunkami.

Z miasta i z kraju.
Brak tłuszczów w Krakowie. B raki w dziedzi­

n ie aprow izacyi w naszem  m ieście weszły od pe­
wnego czasu w s tan  chroniczny. Jeszcze zupeł­
nie nie m inęło przesilenie cukroiye, a  już zano­
tować m usim y inny, n iem niej dotkliw y brak, 
m ianow icie tłuszczów : słoniny, bilu i Gaciła. O- 
becnie od pewnego czasu mi mo znacznego pod­
wyższenia cen w sklepach m asarsko-rzeźnic- 
k ich, po jaw iają  się tłuszcze tylko w pew ne dni,  
m ianow icie po ta rg ach  na bycllo i trzodę i to głó­

w nie sadło i bil, ze słoniną jest o wiele gorzej. 
Główną przyczyną b rak u  tłuszczów w naszym  
k ra ju  jest m asow y wywóz nierogacizny do k ra ­
jów zachodnich z Galicyi. Jedynym  środkiem  za- 
Aulczyrn byłby tylko ogólny zakaz wywozu trzo­
dy •/. Galicyi.

Ulgi podatkowe w Krakowie. K rajow a dyre- 
kcya skarbu  zalicza gm inę miasta. K rakow a ja ­
ko w ydarzeniam i wojen nem i dotkliw iej naw ie­
dzoną do grupy A obszaru, w k tórym  m ają  być 
zastosow ane przew idziane ulgi podatkow e.

Na podstaw ie powyższych rozporządzeń tu ­
dzież ogólnych póstanow ień będą przyznaw ane 
odpisy w zg lędn ie 'u lg i w szeregu wypadków  — 
jak to w płaceniu podatku  domowego i g ru n to ­
wego, a dalej: powszechny podatek  zarobkowy: 
1. Odpisy 7. powodu trw ałego i zupełnego zanie­
chan ia  zarobkowości, jakoteż czasowego i zupeł­
nego zastanow ienia ruchu.  2. Częściowe opusty 
7. powodu istotnych przeszkód w ruchu . P odatek 
dochodowy i pensyjny: 1. Opusty tych podatków  
dla osób, których dochód zm niejszył się na 
m niej niż dwie trzecie części kw oty przyjętej za 
podstaw ę -w ym iaru podatku, a k tóre n a  opust 
taki zasługu ją wobec tego, że uiszczenie przypi­
sanego podatku  dotkliw ie odczułyby w swem  
gospodarstw ie domowem. 2. Odpisy tych  p o d at­
ków z powodu u s tan ia  dochodu w sku tek  śm ier­
ci podatn ika, jakoteż z powodu u stan ia  lub sp a­
dn ięc ia  poborów służbowych poniżej wysokości 
uzasadn iającej obowiązek podatkow y.

Dłą przeprow adzenia tycli odpisów, względnie 
opustów  zarządza powyższe rozporządzenie c: 
k. m in iste rstw a sk arb u  następu jące  postępow a­
nie: Z u rzędu  n astąp i odpis podatku  domowego 
i gruntow ego z k u ltu r  ekonom icznych. Również 
z u rzędu  n as tąp ią  odpisy powszechnego podatku  
zarobkowego, rentowego, dochodowego i penśyj- 
nego, a m ianow icie n a  podstaw ie wykazów, spo­
rządzonych przez w ładzę podatkow ą.

Mimo tego postępow ania z u rzędu  mogą, in te ­
resow ani wnosić jed n ak  podania indyw idualne, 
lub zbiorowe. N atom iast tylko na  podania indy­
w idualne i zbiorowe przyznaw ać się będzie opu­
sty w powszechnym  podatku  zarobkowym  z po­
wodu przeszkód w ruchu , oraz odpisy podatku  
zarobkowego ód zastanow ionych przedsiębiorstw

obow iązanych ćlo publicznego sk ład an ia  rach u n ­
ków i odpisy podatku  gruntow ego od posiadło­
ści lasowycli.

Ulgi przy ściąganiu  i egzekucyi podatków  i in ­
ny ch  danin  rządow ych poda się osobnem obwie­
szczeniem do publicznej w iadom ości.

O głaszając powyższe rozporządzenie c. k. ga­
licyjskiej krajow ej dyrekcyi sk arb u  m ag is tra t 
podaje rów nocześnie do w iadom ości, 1. W szel­
kie zgłoszenia, wyszczególnione w powyższem 
obwieszczeniu czynić należy w term in ie od dnia 
10 w rześnia do 27 październ ika  1916 r. 2. Zgłosze­
n ia  te należy wnieść w godzinach od 11 do 1 i od 
4 do 0 po po łudn iu  z w ykluczeniem  św iąt i n ie­
dziel w w ydziale 111). m ag is tra tu  (Pałac L ary ­
sza, plac WW . Św iętych 1. 6, II. p.).

Kurs pedagogiczny przy Konserwatoryum To­
warzystwa muzycznego. P lan  n au k i obejm uje 
następujące przedm ioty: A .  Pedagogika gry fo r­
tepianow ej (Jan  Drozdowski); B. Ogólne zasady 
pedagogiki (Dr Józef Reiss); C. H arm onia (Dr 
Zdzisław  Jachim ecki); D. H istorya m uzyki i 
form y m uzyczne (Dr Józef Reiss).

Repertuar teatru im. J. Słowackiego.
.Środa: „Pan Benet" i „Ciotunia" (ceny popularne). 
Czwartek: „Żabusia".
Piątek: „Żabusia".
Repertuar miejskiego teatru ludowego.

Ś r o d a : „ K s i ę ż n i c z k a  C z a r d a s z a " .
C z w a r t e k :  „ D a m y  i  h u z a r y " .
Piątek: „Księżniczka Czardasza".

N A D E S Ł A N E .
Z A K Ł A D  D E N T Y S T Y C Z N Y

EMILA BLAUA
przeniesiony n a  ul. Grodzka 51, II. p.

przyjm uje, jak  zw ykle,

Kancelarye adwokacką 
i. p. Dra JAMA JAKUBOWSKIEGO 

prowadzi 
A d w o k a t  Dr I G N A C Y  S Z A D O  
w Krakowie, ui. Zwierzyniecka 7.

DOBRE APARATY 
dc golenia i strzyżenia.

I .  j a k o ś c i  b r z y t w a  z e  s r e ­
b r n e j  s t a l i  K .  2 ' — ,  3 * — ,  
4 ' — . A p a r a t y  d o  g o l e n i a  
z  o s t r z a m i  k o r .  2 ' — ,  3 ' — . 
P o d w ó j n e  o s t r z e  r e z e r w o ­
w e  z a  t u z i n  K .  3 ' 5 0 ,  I .  j a ­
k o ś c i  a p a r a t y  d o  s t r z y ż e ­
n i a  K .  7 - 5 0 ,  8 * 5 0 .  W y m i a n a  
d o z w o l o n a  l u b  z w r o t  p i e ­
n i ę d z y .  W y s y ł k a  z a  p o b r a ­
n i e m  i u b  p o p r z e d n i m  n a d e ­
s ł a n i e m  n a l e ź y t o ś c i ,  p r z e z  
c. i k. nadwornego dostawcę 

HANNS KONRAD  
D o m  w y s y ł k o w y  Brlłx 
Nr. 1360 (Czechy). Główny  
k a t a l o g  d a r m o  i  o p ł a t n i e .

K o ro n  4 0 ,0 0 0
p r z y s t ą p i ę  d o  s o l i d n e g o  i n t e ­
r e s u  t u b  p r z e d s i ę b i o r s t w a . —  
W i a d o m o ś ć  w  k a n c e l a r y i  u k  
K a r m e l i c k a  1 5 ,  I .  p .  o d  4 — 5 1/ .  

p o  p o ł u d n i u .

Panna
pisząca bardzo biegle na ma­
szynie, z  d ł u g o l e t n i ą  p r a k t y k ą  
b i u r o w ą ,  przyjmie zajęcie n a
2 — 3  g o d z i n  d z i e n n i e .  Ł a s k a ­
w e  z g ł o s z e n i a  p r z y j t n u j e  D z i a ł  
i n s e r a t o w y  d z i e n n i k a  „ N a ­
p r z ó d " ,  K r a k ó w ;  G o ł ę b i a  2 . 

p o d  K. M.

SAMOUCZEK
P O L S K O - N I E M I E C K I

najłatwiejszy i  najtańszy,
u o  b a r d z o  p r ę d k i e g o  n a u c z e n i a  s i ę  n i e m i e c k i e g o  j ę z y k a ,  
c z y t a n i a ,  p i s a n i a  i  r o z m o w y  b e z  p o m o c y  n a u c z y c i e l a ,  
z  o b j a ś n i e n i e m  w y m o w y  i  z  k l u c z e m  n a  k o ń c u .  D z i e ł o  
w y d a n e  p r z e z  p e d a g o g a  Plato Reussnera, n o w e  w y d a n i e  

p o w i ę k s z o n e .
K u r s  I - s z y  z a  n a d e s ł a n i e m  k w o t y  z  g ó r y  K  3*90, 

z a  p o b r a n i e m  p o e z t o w e m  K  4*20,
K u r s  I l - g i  z a  n a d e s ł a n i e m  k w o t y  z  g ó r y  K  5*90, 

z a  p o b r a n i e m  p o e z t o w e m  K  6*20.

K sięgarn ia  w ysyłkow a

J. Buchsbaum a w Przywozie,
o b o k

Oo wynajęcia
Pokój umebiswany

ty lk o  d la  p a ń .
W i a d o m o ś ć  w  B i u r z e  o g ł o ­
s z e ń  F e l i k s a  S t a t t e r a  K r a k ó w ,  

u l i c a  G o ł ę b i a  L .  2 .

Panna
z ukończoną szkołą h an ­
dlową poszukuje posady 
w biurze, banku lub ja ­
ko kasyerka. Zgłoszenia 
pod M. P. przyjm uje ad- 
m inistracya „Naprzodu® 

Dunajew skiego 5.

M o r a w s k i e j  C ł s t r a w y .

liliiiiil poipi wizelkint rodzaju
o r a z  r e u e r a c y e  t y c h ż e  p o  p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h  u s k u t e c z n i a

Inż. J O Z E F  S C H R O L L
— Filia Kraków, u l .  Pawia Nr. 8, —

Z a m ó w i e n i a  p o m p  r ó ż n y c h  g ł ę b o k o ś c i  s t u d z i e n  w y k o n u j e  
w  c i ą g u  d w ó c h  g o d z i n .

P r o s p e k t y  i  k o s z t o r y s y  n a  ż ą d a n i e  d a r m o  ( b e z p ł a t n i e ) .

Poszukuje się
zaraz do kupna kilku domów, folwarków, kilku 

morgów g ru ą tu  z budynkam i lub bez.

Na hipotekę
w K r a k o w i e  zaraz d °  ulokow ania 50.000 K, 

30.000 K, 20.000 K, 12.000 K, 5.000 K. 
W iadomość w C entralnein Biurze informacyjnemu 

Kraków, Karmelicka 15, parter.

Prawdziwie artystyczne i sumiennie 
wykończone fotografie można dostać 

tylko
w Zakładzie fotograficznym pod firmą

GEORGE
Kraków, ul. karm elicka I. 10.

Przy zakładzie osobny dział dla portretów tak kredko 
wych, tuszowych jak I kolorowych oraz roprodukcyi 

z  każdej fotografii.

i korespondent polsko-nlamiecki 
poszukuje wieczornego ząjęcfa.
Ł a s k a w e  z g ł o s z e n i a  p o d  Z .  
przyjmuje B i u r o  o g ł o s z e ń  F e ­
l i k s a  S t a t t e r a ,  K r a k ó w ,  G o ­

ł ę b i a  2.

n

z meblami lub bez mebli, z oso­
bnem wejściem, wynajmę zaraz 
ewentualnie od 1 października br.
W i a d o m o ś c i  p o d  Ą .  A .  d o  

A d m i n i s t r a c y i  „ N a p r z o d u " .

Rysiowa
w r ó c i ł a ,  u d z i e l a  l e k c y i  f o r t e ­
p i a n u  p o  c e n a c h  p r z y s t ę p ­
n y c h .  U ł .  F e i i c y a n e k  7 , 1  p i ę ­

t r o .  P r z y j m u j e  p o  o b i e d z i e .

do sporządzania n arzę­
dzi m aszynow ych znaj­

dzie stałą posadę.
Z g ł o s z e n i a  p o d  „ Ś l u s a r z "  
p r z y j m u j e  B i u r o  o g ł o s z e ń  
S t a t t e r a ,  K r a k ó w ,  G o ł ę b i a  2 .

Zdolnego krawca M i e n i
i  p a n i e n k i  d o  s p ó d n i c  i  d o  
p o m o c y  p r z y  ż a k i ę t a e h ,  t y l k o  
n a  d ł u ż s z y  p o b y t ,  p o s z u k u j e  
p r a c o w n i a  K O W A L S K I E G O  

w  Z a k o p a n e m .

Wszystkim Szanownym Paniom 
KRAWCZYNIOM

do łaskawej wiadomości, że niżej podane 
filie  p ra ln i „ T Ę C Z Y “ w  K ra k o w ie  

przyjmują do
PLISOWANIA i GUFROWANIA

wszelkie roboty w zakres ten wchodzące.
BIURA PRZYJĘCIA:

Ul. Sebastyana 10, Ul. (Jrodzlsa 51,
„ Floryańska 29, „ Długa 1,
„ Karmelicka 1, „ Zwierzyniecka 17.

Podgórze, Lwowska 16.
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| Na wyczerpaniu! |
Następujące broszury do n abyc i a  

w  A d m in is tr a c y i „ N a p r z o d u "
z a  p o b r a n i e m  l u b  n a d e s ł a n i e m  z  g ó r y  n a l e ź y t o ś c i :

1. Księga P rz y g ó d ...........................K 2'40
2. Nowele . ........................................„ 1‘—
3. Kwitnące Ciernie (Totn poezyj) K 1"—
4. Przygody psa w Klondyke . „ 1'50
5. K alendarz duży robotniczy (ce­

na z n i ż o n a ) ............................ ......  — '60

Arlm inistracya „N aprzodu"
K r a k ó w ,  u l .  D u n a j e w s k i e g o  5 .

Administracya „Naprzodu"
poszukuje

chłopców i dziewcząt
w godzinach od 6—8 wieczorem

do  ro z n o s z e n ia  d z ie n n ik ó w .
Zgłoszenia przyjm uje się w A dm inistracyi „Na­

przodu", ulica D unajewskiego L. 5.

W yd a w ca : Ignacy Daszyński. —  Redaktor o d p ow ied zia ln y : Maryan Fyrzowski. Drukarnia Ludowa, Kraków, D unajew skiego 5 (Telefon 1310).


